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Listy z Francji
G orgulow  — F aszyzm  — Emi­

g ra c ja  p o lsk a
Z Gorgułowa, m ordercy prezy­

denta Doumera, „zielonego" czy też 
„białego" obłąkanego faszysty, usi­
łuje się zrobić bolszewika, by znów 
poprzez bolszewizm, uderzyć w So­
cjalizm, w ten  (według prawicy) „pu­
klerz Sowieckiej Rosji", który wpra 
wdzie zwalcza rosyjski komunizm, 
ale staje  w poprzek imperjaliizmowi 
kapitalistycznym.

P rasa  kapitalistyczna wszystkich 
krajów, a  również i francuska, nie 
przestaje kojarzyć z uporem  socja­
lizm z bolszewizmem. Na pytanie: 
ozy właśnie faszyzm nie zakłóca po­
rządku publicznego ? — zanarchizo- 
wany i rozkładający się kapitalizm 
daje obłudne odpowiedzi, zależnie 
od kraju, w  którym  się faszyzm po­
jaw ia i od form, jakie w danym kra­
ju przybiera.

Faszyzm włoski znajdował w re ­
akcyjnej prasie francuskiej czoło­
bitnych chwalców aż do chwili, gdy 
przybrał on charakter, wyraźny i bez 
obsłonek, łmperjalizmu zaborczego, 
grożącego ziemiom i kolonjom fran­
cuskim.

Hitleryzm w Niemczech, w spiera­
ny p rrez  wielki przemysł, głównie 
wojenny, prowadzący na zew nątrz 
politykę odwetu, którego wyraźnym 
celem jest: zabranie Gdańska i pol­
skiego Pomorza, a w dalszym eta­
pie: Alzacji i Lotarynigji, to mimo, ie  
z  całą siłą zwalcza on proletarjackie 
organizacje, wrogie kapitalizmowi — 
we Francji wzbudza ogólne uczucie 
nienawiści naw et wśród kół reak ­
cyjnych.

Faszyzm, ten zoologiczny nacjo­
nalizm, obcy fes: zupełnie duchowi 
narodu francuskiego i znajduje we 
Francji bardzo nielicznych zwolen­
ników, pozatem  dwa faszyzmy wło­
ski i niemiecki — czyhające z wy. 
szczerzonemi zębami, nie wpływają 
zachęcająco na usadowienie się we 
Francji wojującego faszyzmu.

To jednak nie oznacza, żeby w 
pewnych sferach kapitalistycznych 
których najwyraźniejszym przedsta­
wicielem jest p. Coty, miljamdowy 
„perfumiarz", wydawca „Journal de 
Peuple" i „Figara", nie była prow a­
dzona faszystowska polityka. W 
tych i podobnych odł.amach prasy 
najsilniejszą sympafją cieszą się 
czarnosecinne organizacje rosyjskie 
nietylko antiboLszewickie ale i anti- 
proletarjackie.

I tern się też tłum aczy głównie ro ­
bienie w tych sferach z „białego" 
czy też „zielonego" mordercy Gor- 
gułowa — bolszewika, lub neo- 
bolazewika. „Neo-boilszewizm" jest 
to  ostatni termin, wynaleziony przez 
prasę  reakcyjną dła Gorgułowa.

W tym przełomowym dla dziejów 
świata momencie, 8 maja we F ran­
cji okazał swoje dla ludów wyzwo­
leńcze oblicze. Precz z  faszyzmem, 
mniejszym czy większym! — takie 
było główne hasło wyborcze!

Faszym — to  wojna, faszyzm —; 
to niewola ludów, faszyzm to roz­
bestw iony kapitalizm.

Pierw sze dęcie  tej hydrze zadała 
Francja republikańska — z fraucu- 
skiem  Socjalizmem na czele, sekun- 
dowana w tej chwili przez Hiszpa-

tt,Nie trzeba jednak się łudzić! So­
cjalizm we Francji w swoim p o d le ­
l i  % a mm

P a m ię ta jc ie  że

Nie było wielkiej mowy politycznej p. min. J. Piłsudskiego
na posiedzeniu Rady Wychowania Fizycznego

Od kilku dni prasa sanacyjna zapo­
wiadała, jak zwykle bardzo tajemniczo, 
jakąś „wielką mowę polityczną", która 
jakoby miała być wygłoszona przez p. 
ministra spraw wojskowych, na posie­
dzeniu Rady Wychowania Fizycznego. 
Posiedzenie istotnie odbyło się w nie­
dzielę, ale żadnej „wielkiej mowy poli­
tycznej" nie było... Informacje prasy 
„wtajemniczonej", okazały się i tym ra­
zem — conajmniej — skąpe,..

Przebieg posiedzenia Rady podajemy 
w streszczeniu poniżej:

W niedzielę, 22 b. m., odbyło się 
czwarte plenarne posiedzenie Rady

Naukowej Wychowania Fizycznego, na 
czele której stoi jako Przewodniczący 
p. minister J. Piłsudski.

Posiedzenie Rady odbyło się w sali 
konferencyjnej Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. Punktualnie o godz. 10-ej 
przybył Minister Spraw Wojskowych 
Piłsudski i otworzył zebranie.

Zagaił posiedzenie wiceprzewodniczą 
cy Rady gen. Rouppert,

Po zagajeniu marszałek Piłsudski, 
który objął przewodnictwo, udzielił gło­
su pik. Kilińskiemu, który wygłosił 
sprawozdanie z działalności Państwo­

wego Urzędu Wychowania Fizycznego.
Następnie wysłuchano szereg refera­

tów m. in. red. Muszalówny, sekretar­
ki Rady na temat sportu kobiecego i 
państwowej odznaki sportowej i dr. Gi- 
lewicza o porównaniu stanu nauk w 
Centr. Inst. WF, i studjach WF. przy 
uniwersytetach.

W dyskusji brał udział marszałek Pił­
sudski. Wyjaśnień udzielał obecny na 
obradach minister oświaty p. Jędrzeje- 
wicz.

Po obradach odbyła się t. zw. ^her­
batka towarzyska".

Od czego socjaliści francuscy 
uzależniają swój udział w rządzie

Porył, 22 maija (ATE). We wtorek 
prezydemit Lebrun rozpocznie rozmo­
wy z osobistościami polditycznemi w 
sprawie utworzenia nowego rządu. W 
kołach politycznych twierdzą, że na­
stąpi porozumienie pomiędzy rady­
kałami a grupami >rodka.

Co się tyczy warunków socjalisty­
cznych od których socjaliści uzależ­
niają przystąpienie do rządiu, to w ko 
łach dobrze poinformowanych wska­
zują, że sprowadzają sdę one do 5-iu 
następujących punktów:

1) Natychmiastowa redukcja bu­

dżetu armji o 25%,
2) Rozszerzenie ubezpieczeń społe­

cznych na wszystkie kategorje bez­
robotnych, nie wyłączając robotników 
rolnych.

3) Upaństwowienie kolei, środków 
lokomocji i kopalń.

4) Kontrola nad bankami, giełda­
mi i towarzystwami akcyjnemi.

5) Utworzenie komisarjatu pań­
stwowego, celem regulacji handlu zbo 
żem i t. d.

W kołach politycznych sądzą, że 
Herriot będzie usiłował uzyskać neu­

tralność socjalistów, wobec swego 
rządu.

Chalon sur Saone, 22 maja. (PAT). 
Przemawiając na zebraniu socjalis­
tów Paul - Faure, sekretarz general­
ny partj i socjalistycznej i kandydat 
partji w ostatnich wyborach na p re­
zydenta, oświadczył, iż socjaliści nie 
dopuszczą do głosu żadnego rządu, 
który nie zgodzi się na znaczną re­
dukcję budżetu obrony narodowej, 
albowiem tylko powszechne rozbroje­
nie może zapewnić ludzkości praw­
dziwy pokój.

Echa strasznej katastrofy okrątowej
Tajemnicze okoliczności pożaru

Paryż, 22 maja (PAT). Inżynierowie 
francuscy, którzy kierowali w stoczni 
„Chantier de la Loire”, budową statku 
„Georges Philipp ar", poddają dokładnej 
analizie raport kapitana okrętu Vicq’a.

Z analizy inżynierów wynika że przy 
urządzaniu w stoczni wszystko zostało 
przewidziane, ażeby uniemożliwić po­
żar. Wszelkie najdrobniejsze nawet 
środki ostrożności zostały zastosowa­
ne. Hipoteza krótkiego spięcia przy 
kablach w łożyskach stalowych zdaje 
się być — zdaniem inżynierów — zupeł­
nie wykluczoną. Co głównie jednak za­
stanawia rzeczoznawców w raporce 
komendanta Vicq’a, to stwierdzenie, że 
pożar wybuchł jednocześnie na kilku od-

dalonych od sńebie miejscach, nie pozo­
stających ze sobą w żadnej łączności.

Według raportu komendanta, pożar 
wybuchł w luksusowej kabinkę Nr. 5 na 
pokładzie.

Generator elektryczny oraz nadaw­
cza stacja radjowa, które stały się rów­
nocześnie pastwą płomieni, znajdują się 
w odległości 45—50 m. od kabiny Nr. 
5, w której wybuchł pożar (?), Co do 
mostku, objętego również jednocześnie 
płomieniami, to znajdował się on o 6 
m. ponad kabiną Nr, 5.

Trudno sobie wytłumaczyć, chyba 
tylko przez złą wolę (?) piszą inżynie­
rowie, w jaki sposób pożar, który wy­

buchł rzekomo na skutek krókicgo 
spięcia w jednej z kabin, obejmuje tó- 
wnocześnie punkty tak daleko od siebie 
położone i nie pozostające między so­
bą w żadnej łączności.

Ci którzy tajemnicy 
nie wyjawią...

Paryż, 22 maja (PAT). Według depe­
szy z Dżibuti, która nadeszła na ręce 
dyrekcji „Messageries Maritimes", ogó­
łem brak 54 pasażerów, którzy znajdo­
wali się na pokładzie „Georges Philip- 
par". Cała poczta, jaką wiózł statek, 
zginęła.

dizie naprzód natrafiać będlzie na 
przeszkody i zasadzki, nietylko ze  
strony reakcyjnych i bolszewickich 
żywiołów, ale częstokroć i ze s tro ­
ny radykalnych burżuazyjnych stron­
nictw. Nasi towarzysze francnscy 
znakomicie sobie zdają z tego spra­
wę.

Czy Rząd socjalistyczne - rady 
kaliny dojdzie do skutku? — p rze ­
widzieć trudno. Czy radykała przyj­
mą minimum żądań socjalistycz­
nych, a jako warunek współpracy 
soqalistów  w Rządzie: znaczne
zmniejszenie wydatków na zbroje­
nia, rozm aite reformy ekonomie tne, 
ubezpieczenia dla bezrobotnych, 
zmonopolizowanie wszystkich ubez­
pieczeń, kontrola banków, zamknię­
cie prywatnych przedsiębiorstw  wo­
jennych i t. p. — nie wiadomo. Te

postulaty są dopiero naszkicowane: 
kongres socjalistyczny wypowie się 
ostatecznie — ale mniej więcej to są 
wytyczne, nad któremi radykali b ę ­
dą musieli się zastanowić!

Już obecnie można powiedzieć, że 
Caillaux, dawny minister finansów, 
w sferach radykalnych, uważa, że 
„ubezpieczenie bezrobotnych, zmo­
nopolizowanie ubezpieczeń i t. p. re ­
formy są dla kraju zgubne i koszto­
wne. (!?)

Sprawa kartelu nie pójdzie, jak 
po maśle. W razie niedojśma do 
skutku wspólnego Rządu, socjaliści 
w  parlam encie i w kraju też będą 
mieli decydujący nieraz wpływ na 
bieg wypadków z czego sobie jedni 
z radością, drudzy z zakłopotaniem , 
a inni z rozpaczą —■ zdają sprawę

Od Gorgułowa zacząłem mój lid.

i na Gorgułowie muszę skończyć.
Z powodu tego wstrętnego moi- 

derstwa, nowe obostrzenia spadły 
na cudzoziemców. Między innemi, 
prowadzi nagankę (z taką  lubością 
cytow any przez naszą polską Kon­
serw atyw ną prasę) „Journal de Peu­
ple" żądając kontroli nad całą pol­
ską emigracją. Z powodu bezrobo­
cia, wyrzucanie z Francji naszych 
bezrobotnych (podciągnionych pod 
rubrykę „włóczęgostwo"), przybra­
ło wielkie rozmiary, zaś morderca 
Gorgułow pogorszył jeszcze, już i tak 
ciężki stan rzeczy.

Sprawa polskiej emigracji we 
Francji — ma dla nas znaczenie 
pierwszorzędne ale niestety, dotąd 
jeszcze jest przez na6 trak towana po 
amatorsku.

Hieronunko,

„Rozbrojenie" moralne
W związku z ikon ferencją rozbroje­

niową deklamuje się duto o t. zw, „roz­
brojeniu morafinem". Interesujący przy­
czynek do tego, jak owo „rozbrojenie 
moralne" wygląda w praktyce, przyno­
si święto PAT. w następującej depeszy 
z Baranowicz:

Dnia 22 maja zostanie odtworzone 
staraniem Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet na placu Legjonów widowisko 
batalistyczne p. t. „Rok 1920" — Zwy­
cięstwo nad Wisłą", z udziałem artys­
tów, wykonawców ról mówionych, oraz 
oddziałów kawalerji i piechoty.

(Niema co mówić — piękne zajęcie, 
zwłaszcza dla kobiet! Przyp. Red!.).

Min. Curłius w Moskwie
Moskwa, 22 maja (PAT). Do Moskwy 

przybył b. minister Spraw Zagranicz­
nych Niemiec Curtias, który poza Mo­
skwą ma udać się do Leningradu oraz 
szeregu innych miast.

Katastrofa ekspresu 
Bazylea-Ostenda

Strasburg, 22 maja (PAT), Tuż przed 
dworcem kolejowym w Sarrenbourgu 
wykoleił się ekspres Bazylea .  Osten­
da, Maszynista poniósł śmierć, palacz 
został ciężko raniony. Około 40 osób 
odniosło reny.

Bliższe szczegóły katastrofy kolejo­
wej, jaka miała miejsce pod Saarburg, 
przedstawiają się w sposób następują­
cy: Express - Bazylea - Ostenda zbli­
żał się normalnie do dworca, z dość 
wielką szybkością. Nagle wywróciła się 
lokomotywa wraz z tenderem. Następny 
wóz wpadł na lokomotywę i został kom­
pletnie rozbity przez wagon III klasy, 
w którym znajdowała się pewna liczba 
żołnierzy, udających się do Metzu na 
urlop. Wszystkie inne wagony wyszły z 
szyn. Lirrja kolejowa uszkodzona zosta­
ła na przestrzeni 100 mtr. Maszynista 
pociągu zdołał wyskoczyć na peron, 
wskutek czego uniknął poważniejszych 
obrażeń. Mechanik został zabity. Zwę­
glone zwłoki jego wydobyte zostały z 
pod lokomotywy. Pasażerowie przewa­
żnie wyskakiwali z wagonów przez ok­
na, kilku z nich zostało rannych bądź 
to przy wyskakiwaniu z pociągu, bądź 
też przez odłamki szkła.

Według ostatnich Lnformacyj rannych 
jest około 20 osób. Przyczyny wypad­
ku nie są jeszcze dokładnie zbadane.

Nowy premier japoński
Londyn, 22 maja (PAT). Z Tokio do­

noszą, że Mikado zawezwał do siebie 
b. gubernatora Korei, admirała ks. Sal­
to i powierzył mu misję tworzenia ga­
binetu. Saito przyjął misję, przyczem 
spodziewa się utworzyć gabinet w ciąga 
dnia jutrzejszego. W Londynie komen­
tują ten fakt, jako zamiar powołania 
rządu silnej ręki, celem skutecznego o- 
panowania sytuacji, zwłaszcza w woj­
sku.

Jak giną górnicy
Johannesburg, 22 maja (PAT). Grupa 

tubylców w liczbie około 20, zasypana 
została, wskutek obsunięcia się skały, 
w galerji kopalni Robimsonheep na głę­
bokości prawie 2000 mtr. Drużyny rato­
wnicze starają się dotrzeć do zasypa­
nych.

tylko Socjalizm da kobiecie prawdziwe równouprawnienie
„Tydzień Kobiet" od 5 do 12 czerwca
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„L iczne pobicia**
Oto dosłowny cytat z® świadectwa 

lekarskiego miejskiego doktora we 
Włocławku:

„Pobity po głowie, ranny pod okiem, 
na rękach, nogach, plecach i piersiach 
został A. Gercowicz", działacz „Bundu“ 
we Włocławku.

Działo się to 1 maja b. r. w komisa­
riacie Policji Państwowej w obecności 
starszego przodownika, dyżurnego ko* 
misarjatu i bardzo wielu policjantów.

Po zebraniu 1-Majowem na ulicy a* 
resztowany przez policję Gercowicz 
doprowadzony do komisariatu, gdzie 
nie był nawet badany i beiz protokołu 
policyjnego wypuszczony w nocy. Bili 
go policjanci pięściami i pałkami gu* 
mowemi — jak sam zeznaje, a świade­
ctwo lekarskie stwierdza, że był bity 
półtwardem narzędziem.

Podobnie bici byli: H. Lichtensztein i 
D. Szczęśliwy, małoletni, bo 17-lełni, 
aresztowani rankiem 1 Maja za nosze­
nie afisza o Akademji 1-Majowej.

Poszkodowani sarni i przez rodziców 
wnieśli zaraz skargi do Komendy Pow. 
PoEcjl i do Prokuratora, załączając 
świadectwa lekarskie, swe zeznania i 
podając świadków. Odpisy wysłano do 
Głównej Komendy P, P. Po kilku 
dniach interweniowali w Starotswie, 
zgłoszono interpelację w Radzie Miej­
skiej. Gdy po przeszło tygodniu cisza 
zaległa około dochodzeń, a urząd pro­
kuratorski nie wkraczał, interweojował 
w starostwie poseł okręgu tow. Zygm. 
Piotrowski w imię moralności publicz­
nej i w obronie bitych, spokojnych o- 
bywateli.

Wobec bezskutecznej interwencji po­
zostaje jedynie

PUBLICZNIE PODNIEŚĆ GŁOS 
PROTESTUI 

ŻĄDAĆ PRZY ŚPIESZENIA ŚLE- 
DZTWO I NALEŻYTEGO UKARA­
NIA WINNYCH BRUTALI W MUN­
DURACH POLICYJNYCH!

Art. 98 Konstytucji, dotąd nie znie­
sionej, w ustępie końcowym mówi wy­
raźnie i kategorycznie:

„Kary połączone z udręczeniami H- 
zycznemi, są niedozwolone I nikt ta­
kim karom podlegać nie może".

■ * M A

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
MUJONOWA DEFRAUDACJA.

W związku Hipotecznym w Kopen­
hadze wykryto nadużycia na sumę pół 
miljona koron. Sprawcą nadużyć był 
55-cio letni buchalter, który pracował 
w instytucji od 17 lat i uchodził za 
człowieka zaufanego. ,

POMNIK FIŃSKIEGO PEDAGOGA.
W Helsingforsie odsłonięto pomnik 

Topelinsa, ojca fińskiego szkolnictwa i 
wybitnego autora książek dla dzie­
ci i młodzieży. W uroczystości wzię­
ła masowo udział dziatwa szkół po­
wszechnych i młodzież akademicka.

RATOWANIE, ZASYPANYCH 
GÓRNIKÓW.

Z Santiago de Chili donoszą, że od­
dział ratowniczy złożony z 1.000 ludzi, 
zdołał nawiązać kontakt z 42 robotni­
kami, zasypanymi w tunelu pod Las 
Haicas i dostarczyć im wody. Istnieje 
nadzieja, że w najbliższym czasie nie- 
stzczęśliwe ofiary katastrofy, które by­
ły odcięte od świata, w ciągu 3-ch dni 
zostaną uwolnione

TAJEMNICZE PODPALENIE WSI.
Z New Delhi donoszą że w okręgu 

Unao podpalono w tajemniczy sposób 
23 wsie Podpalenia te są dziełem zor­
ganizowanej szajki terorysłycznej. We­
dług dotychczasowych wiadomości, o- 
fiarą płomieni padło 19-cie osób.

K ło p o ty  „ t u z ó w "  sanacyjnych w Sierpcu
Nadużycia, nadużycia...

Od kilku lat w miejscowym Urzędzie 
Skarbowym działy się różne „sprawki" 
.sanacyjne". Chodziły słuchy, że tu i 

ówdzie zebrane przez sekwestratorów 
skarbowych pieniądze ulatniały się i nie 
były wpłacane do Kasy Skarbowej, Wy­
padków tych podobno było dosyć du­
żo. Najsprawniejszym sekwestratorem 
był p. Żmijewski. Poszkodowani, jak 
Kooperatywa „Jedność** w Raciążu, pp. 
Staszewski, Ruciński i inni, wielokrot­
nie zwracali się do Urzędu Skarbowe­
go w Sierpcu ze skargami, ale te nie 
odnosiły żadnego skutku. Doszło na­
wet do tego, że zastępca naczelnika, p. 
Suliński, szwagier p, Żmijewskiego, kie­
dy do niego przyszedł ze skargą jeden 
z poszkodowanych oświadczył mu wo­
bec innych pracowników Urzędu, że sc- 
kwestrator Ż. wogóle nie pracuje w U- 
rzędzie i że takiego wcale nie zna(!f).

Obaj ci panowie są gorliwymi „sana- 
torami"!

Temu wszystkiemu patronował na­
czelnik Urzędu p. Kasperski, który 
prócz tego, że odrazu ze 100% ende­
ka zrobił się 200% „sanatorem", byle 
tylko utrzymać się w Sierpcu, żadnych 
innych kwalifikacyj fachowych nie po­
siada.

Wtajemniczeni mówią, że p. Naczel­
nik ma pewne zobowiązania w stosun­
ku do pp. Żmijewskiego i Sulińskicgo 
i wobec tego nie może zbyt ostro wy­
stępować ale „musi" ich bronić.

Tak ciągnęłoby się może i dłużej,

(Kor. własna)
gdyby ktoś nie doniósł o tem władzy 
zwierzchniej. Wielką niespodzianką dla 
Urzędu był przyjazd do Sierpca specjal­
nego rewidenta z Izby, który z goto­
wym materjałem przystąpił do likwida­
cji tej mafji familijnej. Ale tutaj napo­
tkał na trudności. Nic dziwnego prze­
cież oskarżeni są to ludzie B. B.!

Miejscowa „sanacja" z prezesem p. 
Kasperskim na czele i p. Wyczałkow- 
skim stara się całą sprawę zatuszować, 
a nawet podobno chce poprzenosić na 
inne stanowiska z Urzędu w Sierpcu 
tych, którzy nie maczali rąk w naduży­
ciach, ale których podejrzewa się o do­
niesienie o nadużyciach do władz nadzór 
czych. Czyli inaczej — „złodziej zawi­
nił, a kowala chcą powiesić".

Wiadomo tylko, że jedna strona BB., 
z Ftp. Wyczałkowskim i Kasperskim na 
czele, stara się mścić na rzekomych 
donosicielach, a druga z zastępcą sta­
rosty p. Kaczorowskim i zw. podofic- 
rezerwy dąży podobno do utrzymania 
wszystkich" na stanowiskach i zatu­

szowania całej sprawy. P. Wyczałkow- 
skł, prezes B. B. W. R., ponobno na­
wet groźbą zmusza rzekomych donosi­
cieli do tuszowania nadużyć ?!).

Prócz powyższego, w powiecie na­
szym zostały wykryte nadużycia w 
gm. Goleszyw i Lisewo, w których 
również głównymi macherami byli „sa- 
natorzy".

Mamy nadzieję, że społeczeństwo i 
p, prokurator dopilnują, ażeby i po­

wyższe sprawy nie zostały zatuszowa­
ne. W gminach kradną, ale p. przew. 
Wydziału pow. i pan zastępca myślą 
tylko o tem, w jaki sposób rozbijać or­
ganizacje robotnicze i jak osłaniać pp. 
Łęskich, Wysockich i innych, a zapomi­
nają o swej władzy zwierzchniej nad 
gminami, w których się dzieją powyż­
sze rzeczy. Wobec każdej delegacji ro­
botniczej p. starosta zawsze uskarża 
się, że gminy nie płacą, więc nie ma za 
co prowadzić regulacji rzeki Raciążni- 
cy i reperacji dróg, a dla złodziei pie­
niądze są i mają je skąd brać! Czy nie 
lepiejby było, ażeby p. starosta dopil­
nował, by pieniądze nie ginęły i za nie 
zatrudnił bezrobotnych? A może za te 
pieniądze ruszyłaby nareszcie praca na 
kolei Sieipc—Płock? Przecież robotni­
cy czekają na to od wyborów, w czasie 
których „sanacja" obiecywała, że zaraz 
po wyborach będzie praca. A może bę­
dą czekali do przyszłych wyborów!

W grudniu zrobił się taki gwałt z ko­
leją, te  w niedzielę pracowano — i to 
raptem wszystkiego aż trzy dni, a teraz 
znowu na coś się czeka.

Wiśniak.
P. S. W ostatniej chwili dowiedzie­

liśmy się, że w czasie Zielonych Świą­
tek odbyło się przyjęcie u p. Kasper­
skiego, na którem hył cały sztab miej­
scowy B. B. oraz pp. Kozłowski — Na­
czelnik Wydziału Pod. Pnzem. z Min. 
Skarbu i Witek, prezes Stow. Urzędu. 
Skarb. (S. U. S.).

W ojna

Na froncie walki z głodem mieszkaniowym
W dniu onegdajszym odbyła się na 

Żoliborzu skromna uroczystość położe­
nia kamienia węgielnego pod budowę 
VII kolonji Warszawskiej Spó.dziekii 
Mieszkaniowej. Budowa ta rozpoczyna 
realizację drugiego tysiąca mieszkań 
robotniczych w Osiedlu W. S. M. na Żo­
liborzu i z tego względu zasługuje na 
specjalną uwagę z naszej strony, nic też 
dziwnego, te  we wczorajeszej uroczy­
stości wzięli liczny udział przedstawi­
ciele szeregu organizacyj robotniczych, 
których członkowie uzyskują w gma­
chach W. S. M. wzorowe warunki mie­
szkaniowe, odbiegające daleko od tych, 
w jakich robotnicy zmuszeni są żyć w 
starych czynszowych kamienicach sto­
licy. Okolicznościowe przemówienia na 
placu budowy wygłosili: przewodniczą­
cy Rad yNadzorczej W. S. M. Stanisław 
Szwalbe, tow. poseł Marjan Nowicki i- 
mieniem Zarządu Spółdzielni, tow, Fe­
liks Socha imieniem Centralnego Zwią­
zku Robotników Budowlanych, ob. 
Gandecki imieniem Związku „Społem", 
oraz na zakończenie tow. Wiesław Woh- 
nout.

•  *

Niejako dalszym ciągiem uroczystoś­

ci sobotniej było otwarcie wystawy mie 
szkaniowej, zorganizowanej staraniem 
Związku Zawodowego Pracowników 
Kolejowych wspólnie z Warezawską 
Spółdzielnią Mieszkaniową w holu wej­
ściowym Domu Kolejarzy przy uL Czer­
wonego Krzyża 20. Wystawa w sposób 
bardzo przejrzysty i harwny przedsta­
wia zagadnienie mieszkaniowe w Pol­
sce, kładąc główny nacisk na znaczen e 
społeczne wzorowego budownictwa mie 
szkaniowego.

Wystawę w pierwszym dniu jej trwa­
nia zwiedził obradujący właśnie w Do­
mu Z. Z. K. Zjazd spółdzielni pracow n i­
ków kolejowych. W zwiedzeniu wysta­
wy wziął również udział obecny na 
Zjefdzie prof. Stanisław Wojciechowski, 
były Prezydent Rzpilitej.

Wystawa będzie otwarta do końca b. 
m. w dnie powszednie od 9 rano do 3.30 
popołudniu i od 5.30 — 7.30 wieczorem. 
W niedzielę od 11 — 1 w południe.

8 eksmisji na 20 m ieszkańców  domu
Powódź wyroków eksmisyjnych nie u- 

staje. Wubiegłym tygodniu XXI oddział 
Sądu Grodzkiego przy ul. Elektoralnej

Kreuger
Ze Sztokholmu donoszą, że ogól­

na cyfra długów koncernu KREU- 
GERA wynosi i  MILJARD KORON 
SZWEDZKICH} długi OSOBISTE 
nieboszczyka są w  tem  zawarte do 
sumy 500 miljonów koron.

D  y m  t y t o n i o w y  n i e  b ę d z i e  w i ę c e j  s z k o d l i w y
W  szelkie trujące składniki dymu tytoniowego 
U  nieszkodliwione zostały ostatnim wynalazkiem,
U  suwającym swą doniosłością w dziedzinie gilziarstwa 
S  pontanicznie wszelkie dotychczasowe iluzje,
T  amujące rzekomo dopływ do płuc:
N  ikotyny, spirydyny i innych szkodliwych olejków 
I  teraz, palacze, W asze zdrowie, 
k : tóre dla każdego jest cenne i drogie

z o l u  j e  od  t r u c i z n  rewelac. gilza, której nazwę znajdziesz obok

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH SKŁADACH TYTONIOWYCH

orzekł wykonanie 8 eksmisyj z jednej 
nieruchomości, mieszczącej się na rogu 
ul. Ogrodowej i Solnej, Jest to rekor­
dowa liczba eksmisyj na jedną nieru­
chomość, o ile zważyć, że dom ten liczy 
tylko 20 mieszkańców.

Pokwitowania
OFIARY NA ROBOTNICZE TOW. PRZY­

JACIÓŁ DZIECL
Zarząd Rob. Tow. Przyj, Dzieci z zer- 

decznem podziękowaniem potwierdza na­
stępujące ofiary:

K. R. zł. S.złoźone na ręce tow, Teresy 
Perłowej, zamiast (kwiatów na grób Stani­
sława Posnera, w drugą rocznicę śmierci.

Zł. 527.— Pracownicy fabryki Lilpop, Rau 
i Loewenstera, dobrowolne opodatkowanie 
się na zakłady wychowawcze Tow.

DLA RODZINY 
TOW. WARPECHOWSKIEGO.

Centralny Związek Górników w Polsce, 
Oddział w Kałuszu zł. 25.

CHANTEPERLE.

List do mizantropa, Który 
ma wstręt do tłumu

Pan nie lubi tłumu? Wydaje mj się, 
że go się pan boi. Gdy pan widzi groma­
dzący się tłum, doznaje pan dreszczu 
jak mrówka na widok słonia. Czuje pan 
podświadomie, że ten słoń mógłby do­
konać rzeczy olbrzymich, a gdy pan do­
słyszy ciche szemranie tego świętego 
tłumu męczeńskiego bezrobotnych czy 
zbuntowanych, wtedy wpatrujesz się 
pan w obłoki w nadziei, że ukaże się 
tam Bóg na czele swych potężnych ni­
szczycielskich legjonów...

Pozwoli pan, że jako skromny piew­
ca tej „hołoty”, zaprotestuję. Ta masa 
ludzka czy się panu podoba czy nie, 
jest pierwszym organizmem społecznym. 
Ożywia go jedna wola, jeden zapał, je­
den instynkt. Istota ludzka, wchodząca 
w skład tłumu, traci swą indywidual­
ność i dostosowuje się do rytmu groma­
dy, razem z nią odczuwa radość i cier­
pienie, razem z nią reaguje,

Tłum jest rozmaity i kapryśny. Gdy 
jego nastrój przeradza się w czyn, ogar­
nia nas zawsze zdumienie, niekiedy prze 
rażenie, uczucie zawodu, czasem wstrę­
tu, Gdy jest spokojny posiada majestat 
potęgi. Gdy jest wzburzony, zdolny jest 
sprawić nieszczęście albo okryć się 
chwałą! Jedno słowo może go czasem 
pobudzić do czynu, a bywa często, że 
i największe ciosy znosi obojętnie. Daje 
się unieść do wyżyn apoteozy jak rów­
nież do szału zemsty. Ma skrzydła anio­
ła czy demona rozpostarte do lotu, bru­
talne jak wszelka siła zbyt wielka.

Czyś go pan widział różnobarwnym, 
zakłopotanym, śpieszącym poprzez cias­
ne ulice lub zbitym tu i ówdzie w małe 
gromadki, synteza jednej epoki? To tłum 
codzienny.

Czyś go pan widział oszalałym, depta­
nym i depczącym słabych, rzucającym

się jak byk na przeszkody, głuchym na 
głos rozsądku, ślepym, podłym i roz- 
kiełznanym jak banda wilków wzajem­
nie się pożerających? To dzika i bez­
myślna gromada w chwili paniki.

Czyś go pan widział manifestującego 
na wspaniałych uilicach, krocząceg > w 
zwartych szeregach, świadomego swego 
znaczenia, dumnego ze swej potęgi, pe­
wnego swej woli, wyniosłego jak mouar 
cha? To tłum wielkich demonstracyj.

Czyś go pan widział rozbawiouym, 
śpiewającym i krzyczącym, gadatliwym 
w swej radości i cieszącym się muzyką, 
pochodem masek lub wozów przystro­
jonych, w końcu dinia upojonym i roz­
marzonym? To tłum hałaśliwy kamawa 
łu.

Czyś go pan widział w szale entuzja­
zmu, niszczącego to co czci, palącego 
to co kochał, zazdrosnego o swe nowe 
bóstwo, które pragnie posiadać na swą 
wyłączną własność i fanatycznie mu się 
poświęcać? To tłum zapatrzony w trium 
fującego na wszystko, obojętnego na 
niebezpieczeństwo pośród barykad, kul, 
prochu i krwi, pieniącego się z wście­
kłości i żądnego zemsty? To gwałtow­
ny i proroczy tłum rewoluoji.

Czyś go widział poważnym, skupio­
nym, cichym jak woda w głębinach, dy­
miącym jak kadzielnica, z duszą na­
brzmiałą miłością i pokojem? To tłum 
zasłuchany w słowa mówcy czy kazno- 
dzieji.

Czyś go pan widział rozrzewnionym, 
wzruszonym, gotowym do poświęceń, 
wspaniałym w swej dobroci serca? To 
tłum wobec dzieci.

Czyś go pan widział ponurym, przy­
gnębionym, wlokącym swe skrzydła po 
ziemi, z wygasłą energją w gehennie 
nędzy, przykutym do taczki rozpaczy, 
bezwładnym wobec zamkniętego hory­
zontu, niemym w swej bezrzeżnej bole­
ści? To nieszczęsny tłum głodujących...

Czyś go wreszcie widział, gdy schylo­
ny w pobożnej postawie, sercem ściśnię­
tym i oczami łez pelnetni, stoi pełen go­
dności i smutku? To tłum w obliczu 
śmierci...

Tłum? olbrzymia jednostka rodu ludz­
kiego. Tłum to życie. Tłum to świat. 
Tłum to lud. Przez swą potęgę 1 żywot­
ność stwarza i przetwarza tysiącletnią 
historję człowieka.

(Tłum. L ZJ.

Nic to, że do miłości, pracy zostałeś
zrodzony,

Dzisiaj nieuawidzieć i niszczyć rozkaz
ci wydano, 

Zapomnij o istnieniu matki, dziecka,
żony.

Twardym bądź — w przysułość idziesz 
groźną i nieznaną. 

Odegnaj precz od siebie legendę litości, 
Wyssaną kiedyś, dawno z ciepłem

matki mlekiem, 
Musisz przewartościować wszystkie swe

wartości,
Zapomnieć, żeś wyznawcą Chrystusa,

człowiekiem,
Chrystus — to ty i brat twój na śmierć

dziś skazani 
Od kul, gazów trujących, miotaczy

płomieni,
Wysadzeni w powietrze skrytemi minami, 
Przygnieceni zwałami rozszarpanej

ziemi.
śmieszny głupcze! Wierzyłeś w narodów

braterstwo,
Obywatelskie prawa wolnego człowieka. 
Dzisiaj mordować ludzi zwie się:

bohaterstwo, 
Na każde wątłe życie tysiąc śmierci

czeka.
Daleko gdzieś za sobą zostawiłeś ciszę, 
Nie wiesz już, jak wygląda nłebo

wygwieżdżone, 
Ziemia się pod tobą od strzałów

armatnich kołysze* 
W górze niebo mackami świateł

pokreślone. 
Nic to, że samo życie trwogę w tobie

budzi.
Tajemniczość początku ł końca

wszechrzeczy— 
Dziś poznasz trwogę ciała, obłędny

strach ludzi 
Przed męką i przed śmiercią i to cię

uleczy.
Umrze w tobie myślący i czujący

człowiek,
Zwierzę wypełznie z głębi twej zmąconej

duszy
I wbijesz bagnet w ciało, nie zmrużywszy

powiek,
Jęk konania, śmierć cudza już cię nie

poruszy.
A potem sam upadniesz gdzieś z nieba

trafiony,
Albo granatem ręcznym rozerwany

w strzępy 
I leżeć będziesz długo, człowieku

zdradzony,
Męczenniku - zbrodniarzu, niby łachman

zmięty.
Nogi twe kopać będą błoto wśród

skonania,
Te nogi, które niegdyś całowała matka 
Paluszek po paluszku — ze łzami

oddania — 
Dziś mękę swą odcierpisz sam i do

ostatka.
Nie nie znaczy, że w dali kochające

serca
Cierpieć będą od ciebie dłużej i boleśniej, 
Teraz sam jesteś wobec śmierci, ofiara-

morderca
I nie wiesz czy na jawie umierasz, czy

we śnie.
A gdy się wszystko skończy, kiedy

bedziednlało,
Zanim znowu rozpoczną wielkie śmierci

dzieło—*
Przyjdą ziemią przysypać twe skurczone

ciało,
Żeby nowym żołnierzom trupem nie

cuchnęło.
Krystyna Brzozowska.

Czy Blachowski
wypuszczony zostanie 

na wolnoSc
Agencja PID. dowiaduje się, że wobec 

daleko zaawansowanego już dochodze­
nia w sprawie Jana Blachowskiego, za­
bójcy dyrektora zakładów żyrardow­
skich Koehlera, obrońcy jego adwokaoi 
Gacki i Berenson podjąć mają w bieżą­
cym tygodniu na prośbę rodziny stara­
nia o zwolnienie Blachowskiogo za kau­
cją do rozprawy sądowej.

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta Klinik! Berlińskie]

D-ra med. D. GISERA
C h m ie ln a  47

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. cho- 
n itzne), pęcherza i niemoc płciowa.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia! 9—2 i 4 - 9 .  PORADA Zł. 4

Przychodnia dla Kobiet 
D,a med. H. RUBiNRAUTA

u l .  N ie c a ła  1 4 .
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo­

bieganie, przedślubne.

P o p a d a  4  zł .
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P ro c e s
o spowodowanie katastrofy 

pociągu z amunicja
Na wokandzie sądowej znajdzie «ię 

w  bieżącym tygodniu spraw a o spow o­
dowanie głośnej w roku ubiegłym ka­
tastrofy kolejowej z pociągiem trans­
portującym  amunicją pod Garwolinem. 
Ja k  wiadomo, 3 czerw ca r. ufo. nastą ­
piło  pod Garwolinem zderzenie pociągu 
wiozącego amunicją z manewrującą lo ­
kom otywą, co  spow odow ało śmierć 6 
żołnierzy i ciężkie rany 5-ciu. Koleje 
państw ow e poniosły s tra ty  wynoszące 
blisko 200.000 zl.

W  środę, dn. 25 b. m. p rzed  Sądem 
Okręgowym w  Siedlcach staną, jako os­
karżeni o spowodowanie tej katastrofy  
zaw iadow ca stacji kolejowej w  Pilawie 
Antoni Gąsiorowski, k tó ry  po  w ypad­
ku tym został aresztow any i dwaj zw ro­
tniczy M ilewski i  Kałiszczuk. Grozi im 
kara  do 8 la t ciężkiego więzienia.

W y sta w a  
Czerwonego Harcerstwa 

w Piotrkowie
Nasi harcerze piotrkowscy, korzysta­

jąc ze Zjazdu O, M. T. U. R., postanowi­
li zaprezentować dorobek swej pracy.

Pokazali nam go w  pięknym lokalu 
naszej organizacji partyjnej w  P io trko ­
wie. Oglądaliśmy te  eksponaty z po­
dziwem i wzruszeniem. Ileż w  nich p ra ­
cy, i w ielkiego wysiłku. O to młodzież 
harcerska tw orzy „wizję przyszłości" i 
projektuje wzorową kolonję m ieszkalną 
dla robotników . Na wielkiej desce wy­
budowano domki z tek tury , staw, oczy­
wiście n*e brak ło  odrębnego pomieszczą 
n ia  dla harcerzy.

Obok kolonji, w ielkie zamczysko śre­
dniowieczne z piasku : z gipsu) oświe­
tlone elektrycznie, z pięknym wodo­
tryskiem, Inna drużyna zaprojektow a­
ła  wzorowe m ieszkanie, inna projektu­
je drobne przedm ioty z kory drzewnej. 
Pokazali nam zielniki i inne zbiory, u- 
zyskane na wycieczkach.

Odrębny dział stanowi „prasa" har­
cerska — gazetki ścienne. Ileż w  tem 
wszystkiem pomysłowości i fantazji. A r­
tykuły, wiersze, hasła, ilustracje, wszyst 
kie zgrupowane na wielkim arkuszu na 
ścianie. Całość przygotowuje młodzież, 
w ybiera mateTjał, obmyifla układ i hasła.

Towarzysze odprowadzający nas po 
wystawie pokazują nam z dumą nagro­
dę, k tórą  otrzymał; od redakcji organu 
harcerstw a czerwonego „Grom ada" za 
liczbę zdobytych prenum eratorów .

P ra c u ją  nasi harcerze w  najtrudniej­
szych  w a ru n k a c h , d o k u cza  nędza i bez­
ro b o c ie , je d n a k  entuzjazm przezwycięża 
n a jw ię k sz e  trudności. Życzymy im tego 
z c a łe g o  se rca .

Kino „ADRIA PAŁACE"
W ierzbowa 7 •  Pocz. B, t. 1

Potężny przebój produkcji 1932/1933 r.

Królowa Podziemi
Nowy wielki sukces ulubienicy 

J o a n  C r a w f o r d

DŹWIĘKOWY i v r  I I T  I C K I  
KINOTEATR J T l  1  JCLr , j l  v 5  I I I

Początek seansów: 6,30

Zabójstwo w Hotelu
w  roli słynnego de tek ty w a  

C harlie  C h an a  b o h a te r  filmu 
SZANGHAI -  EXPRESS 

W A R N E R  O L A N D .
PIE R W SZ Y  R A Z  W  W A R SZ A W IE .

m a j e s t i c
now y-św iat 43 p, 6 
Ceny zL 1*50 i 2.

REWOLUCJONISTKA W roli gł. 
Tania Fedor

„K ap ry s  M adam e 
P o m p ad o u r"

Romantyczne dzieje na dworze 
Ludwików,

K,ii0 Bf o m e t a  i i
DŹWIĘK, f t  Chłodna 49 A  H  

J  Ha scenie występy artystów.

jPocz. g. 5. 
Niedz. g. 3

W mrokach fanatyzmu nacjonalistycznego
Notatnik Gorgułowa

Paryż, 22 maja (PAT). Rzeczoznaw­
cy złożyli dziś sędziemu śledczemu tłu ­
m aczenie notatk i pisanej przez Gorgu- 
Iowa w  chwili opuszczenia Monaco. No­
ta tk a  ba znajdowała się w  manuskrypcie 
broszury, dotyczącej śmierci adm irała 
Kołczaka. W broszurze tej zamieszczo­
na jest fotografja adm irała, u dołu k tó ­
rej m orderca dopisał następujące sło­

wa: „Drogi przyjacielu, nasz w ielki pa­
triot o rosyjski — ja, przywódca faszys­
tów rosyjskich, umieram w imię tego 
samego ideału co i ty. Zemściłem się 
za ciebie i za pogwałcony honor Rosji. 
Śmierć zdrajcom Kołczaka Rosji nacjo­
nalistycznej".

Naokoło fotografji znajdują się dwie 
daty: z prawej strony 7-go grudnia 1920

r„ data rozstrzelania Kołczaka, z lewej 
— 6 maja 1932 r., przypuszczalna data 
śmierci Gorgułowa, który w tym dniu 
dokonał zamachu i przew idyw ał p ra ­
wdopodobnie, że zostanie zabity na 
miejscu.

W szystkie te  dokum enty zostały od­
dane psychfatrom cfo zbadania.

Tajemnicze sanabijstwo 
bankiera

Kielce, 22 m a ja  (PAT). W sobotę w ie­
czorem odebrał sobie życie w ystrza­
łem z rewolweru w  serce dyrek tor od ­
działu Banku Związku Spółek Zarob­
kowych, Jan Płócienaik. Pozostaw ił on 
2  listy: jeden do żony, drugi do dyrek­
cji banku. Dziś przybyła z Poznania 
komisja centrali banku, k tóra  przystą­
piła do badania ksiąg.

O bniżenie cen 
materiałów budowlanych
Związek W łaścicieli Cegielni z uw agi 

aa  zastój panujący na rynku b u d o w la ­
nym zdecydował obniżyć cennik. Ceny 
cegły zmienione zostały z bieżącym ty ­
godniem z 80  zł. na 71 za  1000 sztuk.

P o b ó r w o jsk o w y
W poniedziałek, 23 b. m., w  kolejnym dniu 

poboru mężczyzn ur. w  r, 1911 oraz tych z 
pośród ur. w la,ach  1909 i 1910, k tórzy  przy 
poprzednich przeglądach uznani zoetali a  
czasowo niezdolnych <ło służby wojskowej, 
winni staw ić się: 1) zamieszkali w 5 dziel­
nicy III kom isariatu  — w komisji poboro­
wej Nr. 1 o raz  2) zamieszkali w  2 dzielnicy 
V kom isariatu — w  komisji poborow ei Nr. 
2, mieszczących eię przy ul. Huzarskiej 1 
(koszary 1 D. A. K.), 3) zam ieszkali w 7 i 8 
dzielnicach XI kom. —  w komisji poborowej 
Nr. 3, 4) zam. w 3 dzielnicy XV kom. —  w 
komisji poborow ej Nr. 4, 5) zam. w 12 dzied- 
nicy VII kom. —  w komisji poborow ej Nr. 5 
oraz 6) zam. w  11 dzielnicy VI kom. — w 
komisji poborow ej Nr. 6. W szystkie cztery 
ostatn ie komisje mieszczą się przy ulicy S ta­
lowej.

Z ebranie Związku Wydawców
Dnia 24 maja 1932 r. odbędzie eię w sali 

konferencyjnej Stow arzyszenia Kupców 
Polskich przy  ul. Szkolnej Nr. 10 w  W ar­
szaw ie 3-cie Ogólne Zebranie członków 
Polskiego Związku W ydaw ców  Dzienników 
i Czasopism. Porządek dzienny przew iduje 
rozw ażenie szeregu aktualnych ważnych 
6praw wydawniczyoh w związku z obecną 
ciężką sy tu aq ą  prasy , d latego też przew i­
duje się liczny udział wydawców dzienni­
ków  i czasopism z całej Polski.

C o  g r a j ą  w  Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

sztuka 1. Mihaly „Mam lat 26"
Z OEPRY. Dziś akadem ja ku czci W eys­

senhoffa. Ju tro  odegrana będzie pełna  h u ­
moru, melodyjna operą komiczna J . J. 
S traussa „Noc w W enecji".

TEATR NARODOWY, Dziś ł codziennie 
komedia E- Sheildona w przeróbce F lers* i 
Croisseta „Historja dw u serc" (Romance).

TEATR LETNI: Dziś i codziennie nowa 
komedja K iedrzyńskiego „Życie jest skom ­
plikowane.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie sztuka 
M ikołaja Jew reinow a „Miłość pod m ikro­
skopem".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
komedja B arnarda Shaw , Pigmafjon".

W próbach now a kom edia B ernarda Sha- 
wa „Zbyt praw dziw e, abv było dobre". R e­
żyseruje A leksander W ęgierko.

TEATR MAŁY. Dziś do czw artku w łącz­
nie arcyw esoła kom edja am erykańska „Ro­
sy".

W  p ią te k  p rem ie ra  now ej kom edji Ludwi­
ka H ieronim a M orstina „Dzika pszczo ła" .

TEATR „MORSKIE OKO“. W ielka rew ja
wiosenna „Listek figowy" z udziałem całe­
go zespołu.

BANDA: Dziś rew ia „Wiosna Bandytów" 
z udziałem całego zespołu.

TEATR „KAMELEON". Rewja „Sąd nad
W arszaw ą".

TEATR „NOWOŚCI". Dziś i codziennie 
nowa operetka A braham a „Kwiat Hawaju".

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś rew ja  
szlagierów ..Snotkamv się w ogródku".

TEATR MIGNON. W ielka pożegnalna r e ­
w ja w  14 o b ra ia c b  p . t. „D ow idzenia".

STAN POGODY
Dzień niedzielny na całym obszarze 

kraju był słoneczny i upalny. Tem pe­
ra tu ra  o godz. 14-ej wynosiła: 31® w
Płocku, 30 w  Poznaniu, Bydgoszczy, 
Grudziądzu, Kaliszu i Kielcach, 29 w 
Cieszynie, Krakowie, Luiblinie, W arsza­
wie, Białymstoku i Wilnie, 28 w P rze­
myślu i Łucku, 27 w Tarnopolu i Piń­
sku, 26 we Lwowie. Na wybrzeżu w 
godzinach popołudniowych przeszła bu­
rza, poezem nastąpiło ochłodzenie (w 
Gdyni o godz. 14-ej notow ano już ty l­
ko 20°). Popołudniu burze przeszły ró ­
wnież miejscami nad W ielkopolską.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Żolibórz). 
P rem iera „Profesor Bark*. *

„LUNA -  PARK" (Park Praski). Najnow­
sze atrakcjo  widowiskowe. Codziennie kon­
cert orkiestry 26 pp. O tw arte  do 12-e) w 
nocy.

Dzisiejszy jubileusz 
Weyssenhoffa

W  T eatrze W ielkim odbędzie eię dziś u- 
roczystość jubileuazu 40-4ecia p racy  lite rac­
kiej Józefa W eyssenhoffa. Przem ówi prezeo 
K om itetu Oeeendowskl, wygłosi odczyt Ml* 
łaszewski, dalej śpiewać będzie raietrz Igna­
cy Dygae, w ypow ie M ieczysław Frenkiel 
fragment z „Puszczy" a m istrz Józef Gliwi­
cki wypowie w iersz znanego poety Lucjana 
A ndre'ego. W  części drugiej odegranych b ę ­
dzie pięć scen z powieści „Soból i Panna".

D ziś w Radio
11.20 — 11.25 Komun. M eteor, dla ko­

munikacji lotniczej. 11.45 — 11.55 Sygnał 
czasu. 12.05 — 12.10 Odczytanie programu. 
12.10 — 1320 Muzyka z płyt- 13.20 — 13,25 
Komun. P. I. M. 13.35 — 13.55 U twory 
skrzypcowe. 14.45 -— 15.05 O rkiestra 2. 
Lenoena (płyty). 15.05 — 15.15 Komunikat 
G ospodarczy, oraz giełda pieniężna. 15.15
— 15.25 Przegląd Komunikacyjny. 15 25—
15.45 „Samoloty komunikacyjne i komuni­
kacja lotnicza". 1545 — 15.50 Komun. 
C entr. Biura Hydr. dla żeglugi i rybaków. 
15.50 — 16.20 M uzyka taneczna w wyk. 
ork. B am abasa Geczy (płyty). 16.20 — 16.40 
Lekcja języka francuskiego (kuTS element.) 
16.40 — 17.10 A udycja d la  nauczycieli m u­
zyki. 17,10 — 17.35 „Syn N apoleona". 17.35
— 18.50 Muzyka lekka z kaw iarni „G astro­
nomia". 18.50 — 19.15 Rozmaitości, oraz 
Kom. Tow. Zach. do Hodowli Koni w Pol­
sce. 19.15 — 19.25 Skrzynka pocztow a ro l­
nicza. 19.25 — 19.30 Odczytanie programu 
na dziej następny. 19.30 — 19.35 W iadom o­
ści sportow e. 19.35 — 19.45 P łyty wesołe.
19 .45  — 20.00 Prasowy Dziennik Radiowy 
20.00 — 20.15 Felieton muzyczny p. t. 
„W rażenia z Żelazowej W oli". 20.15—22.15 
O pera z p ły t gramofonowych „Tosea" G. 
Puccini'ego w wyk. zespołu tea tru  „La 
Scala" w Mediolanie. 22.15 — 22.30 F e lie ­
ton p. t. „Paradowey W schodu”. 22.30 — 
22.35 D odatek do Prasowego Dziewnika R a­
diowego. 22.35 — 22.40 K omunikaty P. I. 
M. i policyjny. 22.40 — 24.00 Muzyka ta ­
neczna z dancingu Adria.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
SENSACJE LIGOWE

PIERW SZA KLĘSKA LEGJI.
Na boisku Legji odbył się w  niedzielę 

mecz o m istrzostw o ligi Legja - W arsza­
wianka, zakończony sensacyjnem i rne- 
spoetziewanem zwycięstwem W arsza­
wianki 3:2 (1:1).

W pierwszej połow ie znaczna prze­
waga wojskowych. Po przerw ie do głosu 
dochodzi W arszaw ianka, której szybki 
i ambitny atak  stw arza ciągle n iebez­
piecznie sytuacje pod bram ką przeciw ­
nika.

W arto  zaznaczyć, że jesit to  pierw sza 
klęska Legji w  tegorocznych zawodach 
o m istrzostw o ligi,
KATASTROFALNA KLĘSKA WISŁY 

W  POZNANIU.
W  Poznaniu w  meczu ligowym W ar­

ta rozgromiła W isłę w rekordowym  
stosunku 8:3 (5:0).

PORAŻKA POGONI NA ŚLĄSKU.
N a Śląsku Pogoń lwowska n ie s p o d z :e  

wa-nie przegrała z Ruchem 1:3 (0:2).
MISTRZ POLSKI P R Z E G R Y W A  

W E LWOWIE.
W e Lwowie Czarni odnieśli zwycię­

stw o nad  mistrzem Polski, G arbarirą , 
2:1 (2:1). W  pierwszej połowie przew a­
ga Czarnych. Po przerw ie — G arbarni.

CRACOVIA ZWYCIĘŻA 22 P. P.
W  Krakow ie gościł 22 p.p., który  w 

meczu ligowym prz egrał z Cracovią 1:3 
(0 :1).

NA BOISKACH WARSZAWY
W  sobotę odbył się na boisku Skry 

mecz o m istrzostw o klasy A pomiędzy 
czołowemi drużynami żydowskiemi

Gwiazdą a Makabi. Zwyciężyła M akabi 
w  nieznacznym stosunku 2:1 (2:0).

W niedzielę odbyły się w W arszaw ie 
następujące mecze o m istrzostw o kl. A:

Polonja Ib - W arszaw ianka Ib 4 ;i 
(2 : 1). Bramki dla zwycięsców zdobyli* 
Szymaniak (3) i Karolak, a dla W arsza­
wianki - Lachowicz.

Legja Ib -  Skoda 2:1 (0:1), Dla woj­
skowych bram ki zdobyli . Przeździecki 
II i B erent, a dla pokonanych — Bary­
ła.

Znicz - AZS 4:1 (1;1)* Niespodziewane 
zwycięstwo d rużyny  robotniczej nad 
akademikami. Bramki zdobyli: Machała 
(2), K urzela i Tomaszewski. Dla AZS 
Kęszycki.

Maryroont - Skra 2:1 (1:1), Marymont,
k tóry  w ystąpił w odmłodzonym sk ła ­
dzie z juniorami Burzyńskim II, W ere- 
nowiczem i Małeckim, pokonał niespo­
dziewanie mistrza W arszaw y. Obie
bram ki dla z w y c i ę s c ó w  zdobył Soko­
łowski. Dla Skry jedyną bram kę strze­
lił z karnego Herman. Pozatem  Przeo- 
row skl nie wykorzystał karnego dla 
M arymontu. W  przedm eczu rezerw  zwy 
ciężył M arymont II 4:1 (1:1), zdobywa­
jąc bram ki przez Iwańskiego, Fronc ża­
ka II, Borowieckiego i Skultety.

MECZ PIŁKARSKI OBU 
SLĄSKOW

W  Bytomiu na Śląsku Niemieckim 
odlbył się doroczny mecz piłkarsk i po­
między r e p r e z e n ta c ja m i  Ś lą s k a  Niemie­
ckiego i Polskiego, zakończony wyni­
kiem nierozstrzygniętym  1:1, Do p rze r­
w y prow adziła Polska 1:0,

W idzów zebrało się przeszło 10 ty­
sięcy.
AZS. MISTRZEM WARSZAWY 

W LEKKIEJ ATLETYCE
W sobotę i niedzielę odbył się w A- 

grykoli czwórmecz lekkoatletyczny o 
drużynowe m istrzostwo W arszaw y w 
klasie A. S tartow ali najlepsi zawodni­
cy czterech najsilniejszych klubów sto­
łecznych. Mimo upału osiągnięto szereg 
niezłych wyników, a sztafeta AZS usta­
nowiła naw et 2 nowe rekordy polskie 
w  sztafeteach 4 x  400 i 3 x 1000 mir. 
osiągając czasy 3:31 s. i 7:46.

W ogólnej punktacji pierw sze miej­
sce i ty tu ł drużynowego m istrza W ar­
szaw y w lekkiej atletyce zdobył AZS— 
6- punktów  przed Polonią — 57% pun­
któw, W arszaw ianką — 37 p. i Legją.

WALNE ZGROMADZENIE 
WARSZ. OKR. ZW. 

BOKSERSKIEGO
W czoraj w  lokalu ZZ odbyło się do­

roczne walne zgromadzenie W arsz. 
Okr. Związku Bokserskiego. P o  przy­
jęciu spraw ozdań uchwalono absoluto­
rium dla ust. zarządu i przystąpiono do 
wyborów, Jak  się okazało utworzyły 
się na zebraniu dwa bloki, przyczem 
dziwnym trafem  oba bloki rozporządza­
ły rów ną ściśle ilością głosów (60 na 60). 
Oba te  bloki w żaden sposób nie chcia­
ły zgodzić się na  porozum ienie w  spra­
wie wspólnej listy, wobec czego prze­
wodniczący postanow ił odroczyć p o s a ­
dzenie na kilka tygodni i pow ierzył 
spraw ow anie funkcyj starem u zarządo­
w i

Z ŻYCIA PARTJS
PONIEDZIAŁEK.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. 
OKR. PPS. odbędzie się jutro o godz. 
6.30 pp., ul. Długa 19.

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ, KOBIECY zaw ia­

damia, te  jutro o g. 8 wieczorem odbę­
dzie się na ul. Długiej 19 posiedzenie 
Kom itetu ,J)n ia  K obiet". Obecność 
wszystkich konieczna.

Łańcuch prasowy
na obozy  le tn ie

ROBOTNICZEJ MŁODZIEŻY MĘSKIEJ 
I ŻEŃSKIEJ, CZERWONEGO HAR­
CERSTWA, TUROWCÓW I SPOR­

TOWCÓW.
Tow. dr. Raabe składa zł. 5 i wzywa: 

prez. Piotra Borkowskiego, Zenobjusza 
Dudę, prez. F. Jarzębowskiego, tow.

Majkowskiego, tow. Ełektorowłcza, 
dyr. Wojeńskiego.

Tow, M. Aszerówna składa zł. 5 i 
wzywa tow. tow.: Leona W asilewskie­
go. Stefana Żaka, Marcelego Lewy‘ego 
i Kazimierza M amrota,

Składki na łańcuch prasowy przyjmu­
je administracja „Robotnika" od 10 — 
4 popoł. Przesyłać można również pocz­
tą na konto „Robotnika" w PKO. Nr. 
175, z zaznaczeniem: „na obozy i kolo- 
nje letnie".

Co wyświetlał? kina?
ADRIA PALACE: „Królowa podziemi". 
APOLLO: „Żona na Jedną noc". 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem". 
BAJKA: „W yspa zatopionych okrętów "

i „Tańczący W iedeń".
COLOSSEUM: .Dr, Jekky l i Mr. Hyde". 
W  małej salł: „K lątw a rodu m andarynów " 
CASINO: „Kriss".
CAPTTOL: „Ułani, Ułani".
CRISTAL: „W ąwóz zaginionych ludzi" 1 

„M etodja szczęścia".
CZARY: „Obława w Paryżu".
ERA: „Spóźniony rom ans". 
FILHARM ONJA: „Czarujący chłopiec". 
FORUM: „Gdy miłość eię budzi'. 
GOPLANA: „Bitwa pod V erdun". 
HELJOS: ..Rok 1914".
HOLLYWOOD: „Podniebny romans". 
ITA LJA : „Złotowłosy anioł".
KOMETA: „K aprys madame P om padour '. 
LOTOS: „Cham”.
LUX: „Kwiat wschodu".
M AJESTIC: „Rewolucjonistka".
MARS: „Dziesięciu * Paw iaka".
MASKA: „Branka wodza” i „Grzeszna ko- 

biata".
MEWA: „Oekan" i „Lekkomyślna Lu". 
M IEJSKI: „Zabójstwo w hotelu".
PAN: „W każdym porcie dziew czyna". 
PALACE: „Ta inna”,
RIVIERA: „Szyb L. 23".
R0XY: „Nocna taksów ka" ł rewja. 
STYLOWY: ,Burza nad Zakopanem". t 
SOKÓŁ: „Jego m aleńka" i „Zwycięstwo". 
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TON: „Ben Hur" z R. Novarro. 
TOMBOLA: „Raj ukradziony”.
UCIECHA: „Bomby nad Monte Cailo". 
URANJA: „W esoły pechow iec".
WISŁA: „Cham", wg. Orzeszkowej. 
ZNICZ: „Kochanka Szamoty" i „Bunt krw i 

i żelaza".

COLOSSEUM poci. 6, 8, 10

NAJWIĘKSZA SENSACJA 
EKRANÓW SWTATA-REA- «■ »  '  
LIZACJI R. MAMOUUANA ,
Twórcy „W lelkomlejiHUh Ulic”

Dr JEKYLL i Mr HYDE
W ROL, GŁ. FRIDRIC MARCH 
NA SCENIE: Całkowita zm iana programu
|| | ■IIMIII II —— — — ™ ■
MAŁA SALA: „K lątw a rodu Mandary- 
nów "w r.ć. Anna MavWongCeny 651 zł-1

K &  HOLLYWOOD
M arszałkow ska róg Hożej. P. 6, 8, 10 
W span ia ły  dram at szpiegowski, który  
trium falnym  pochodem  kroczy  po  n a j­

większych ek ran ach  św iata.

PODNIEBNY ROMANS
Wrol.gl-: Elissa Landy,CHARLES FARRELL.
HYRNA L0Y. Nadprogram: Tygodnik Foia

FILHARttOHJIW ielkie]
S ali
Popularny pieśniarz Paryża

He n r y  GARAT
w najweselszym filmie sezonu

Cz a r u j ą c y
H Ł O P I E C
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Sezon letni na placach zabaw w Łodzi
System wychowania fizycznego dla

dzieci w wieku szkolnym i przedszkol­
nym święci w Łodzi swój czwarty rok 
istnienia. Jak wiadomo, wzięto się na 
wniosek tow. Stan. Rapalskiego, wice­
prezydenta miasta, do wychowania dzie­
ci po zajęciach szkolnych, Idzie o to, 
aby uzyskać dla młodego pokolenia 
więcej słońca, powietrza i.rozrywki na 
placach niezabudowanych lub na bois­
kach w parkach.

Dzieci robotników łódzkich przebywa­
ją gromadami w suterynaah, na pod­
daszach, w ciasnych mio**lr»niacb;

budować wszystkich potrzebnych 
gmachów, i Łódź, licząca 610.000 miesz­
kańców, ma tylko 180 szkół powszech­
nych. Większość tych szkół mieści się 
w domach prywatnych, nie mając ani 
sal gimnastycznych, ani podwórzy dla 
potrzeb szkolnych. To też miejskie pla­
ce zabaw zapełniły lukę podwórzową 
i sal dla szkół w prywatnych budyn­
kach.

Przedszkola również korzystają z pla­
ców zabaw, i dla nich poczyna się u- 
rządzać na obszerniejszych placach za- 
gonki dla uprawy kwiatów i warzyw.

go programu, a przedszkola na zapozna­
nie dzieci z uprawą roli.

Na placach zabaw zatrudnionych by­
ło w 1929 r. 15 wychowawców i wycho­
wawczyń, a w roku bieżącym zatrudnio­
nych będzie 50 osób. Są to seminarzyś­
ci -nauczycielscy i sportowcy, którzy u- 
kończyli w kwietniu i początku maja 
specjalny kurs wychowania fizycznego, 
przystosowany do gier i zabaw dla 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkol­
nym.

W godzinach popołudni owych od 3 
do 6 odbywają się gry i zabawy pod 
kierunkiem wychowawczyń i wycho­
wawców. Każdy plac ma swój sprzęt 
oddzielny, a pTÓcz tego na 10 placach 
ustawione są przyrządy do zabaw, jak: 
zjeżdżalnie, równoważnie, huśtawki, 
przeplotnia i krawężniki na piasek dla 
najmniejszych dzieci.

Na większych placach bywa czasami 
1000 dzieci w jednym dniu, na innych 
bywa 200, 400 itd. W r, 1931 było na 27 
placach 6000 dzieci codzień.

Względy oszczędnościowe nie pozwa­
lają rozszerzyć tej działalności.

Przy każdym większym placu zabaw 
powinien się wszak znajdować oprócz 
boisk i bieżni, także budynek z salą na 
czas deszczowy, z gabinetem lekarskim, 
poczekalnią, wodotryskami i, umywal­
nią, natryskami i wygódkami.

Te same względy oszczędnościowe 
nie pozwalają na urządzanie gier i za­
baw sportowych dla młodzieży rze­
mieślniczej, fabrycznej i biurowej. Te 
same boiska mogłyby służyć tej mło­
dzieży po godzinie 17 i przyczynić się 
wiele do podniesienia jej zdrowia i mo-

Łódź weszła na drogę wychowywa­
nia swych dzieci nietylko w czasie nau­
czania w szkołach ale i w czasie za­
bawy po zajęciach szkolnych. Dzięki 
ternu następne pokolenia nabędą spra­
wności fizycznej i hartu ducha. Ale ten 
ruch powinien objąć wszystkie miasta 
i gminy, jeśli ma być owocny w skut­
kach.

Przytem plac zabaw, jak i boisko 
sportowe są niejako kotłem, w którym 
stapiają się wszelkie różnice rasowe, 
czy narodowościowe i wytwarza się je-
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stamtąd należy je wyciągnąć na miej­
sca słoneczne i przewiewne. Rozpoczę­
to stosowanie tej zasady w 1929 r., k!edy 
pozyskano 12 placów zabaw. Teraz 
rozpoczyna się czwarty sezon letni, 
i oto dzieci łódzkie mają do swego 
użytku 35 płaoów zabaw w różnych 
dzielnicach miasta, zamieszkałych 
przez praletarjat

Jak dalece place te były potrzebne 
dlla dobra mieszkańców, świadczą fakty, 
źe niektóre x tych placów stają się 
ogniskiem żyda towarzyskiego nietylko 
dla dzieci, ale i dla ich rodziców. W 
czasie, gdy dziatwa oddaje się grom 
ruchomym, to rodzice zasiadają na ła­
weczkach, ustawianych na placach, i 
przyglądają się pląsom swoich „pociech" 
najmilszych.

Te same place stały się również nie- 
zbędnemi boiskami dla gimnastyki dzie­
ci szkolnych. Jak wiadomo, zaborcy nie 
budowali szkół w naszych miastach, a 
samorządy nie zdołały jeszcze nadążyć 
zaspokojeniu tej potrzeby. To też choć 
socjaliści zbudowali do tej pory kilkana­
ście gmachów szkolnych i budują nowe, 
pomimo szalonych trudności finanso­
wych, to jednak nie zdołali jeszcze wy-

W ten sposób' place zabaw stają etę nie- 
tylko miejscem zabaw i gier, ale szkoła 
wyzyska je także dla wypełnienia swe-

S E N S A C J A  
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Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK
M. Hopman

W arszawa, Nalewki 38, 
front I piętro H M  t«l. 11-93-72
rozpoczęła detaliczną sprzedał 
p/g  najnowszych modeli zagranlczn. i  
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Katstrofa okrętowa na wybrzeżu Portugaljinmmmm liispsii
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Niemiecki statek towarowy „Gauss" 
wjechał pod Oporto na wybrzeżu Portu­
galji na skałę. Wskutek wysokich i burz 
liwyćh fal prezwróciły się dwie łodzie 
ratunkowe, a w otchłani oceanu znala­

zło śmierć 12 członków załogi. Sześciu 
marynarzy znajduje się jeszcze na po­
kładzie zniszczonego statku, odmawia­
jąc porzucenia okrętu,
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rainońcŁ Nlaetety. kryzys gospodarczy
paraliżuje wszelkie poczynania w tym 
kierunku

Statystyka miast amerykańskich wy­
kazuje dobre rezultaty zastosowania 
systemu wychowania fizycznego. W 
mieście Chicago przewodniczący sądu 
dla małoletnich zebrał dane dowodzą­
ce, ża rodziny, zamieszkujące dalej od 
placów zabaw i od ogrodów jordanow­
skich, dostarczają większy procent ma- 
toleffiokh przestępców nil rodziny mie­
szkająca w bliskim promieniu od tych­
że placów. Bandyci z pod znaku Al 
Cepone, rozpruwacze kas ogniotrwa­
łych f do/Rniarze wszelkiego gatunku 
rekrutują się x tych pokoleń i z  tych 
narodów, które nie znały placów za­
baw, ani boisk sportowych.

UL. POMORSKIEJ NB, 71 
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C z y ta jc ie
k s i ą ż e c z k i :

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo- 
nalizacfa — kryzys — proletariat".

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO — 
„Faszyzm współczesny".

dnoAtotfó I apośstońć tal 
demokratycznego społeczeństwu. Którą­
kolwiek tedy stronę wychowania ffay- 
canego dotkniemy, zawsze dojdziemy
do jednego wyniku, te  zajęcie etę 
dziećmi i młodzieżą po zajęciach szkol­
nych jest sprawą wielce ważną dla. 
przyszłości społeczeństw.

St. F. Kowalski

Palace—Ta inna
Film ten, poruszający eagadnienie jak na­

leży postępować z mężczyzną, by zdobyć 
miłość, cieszy aię łatwo zrozumiałem powo­
dzeniem. Lekko ujęta fabuła została uroz­
maicona całym szeregiem dobrych pomysłów 
reżyserskich tak, że obraz budzi jaknajżyw- 
sze zainteresowanie — zwłaszcza wśród ko­
biet, zastanawiających się czy należy być 
dla ukochanego „aniołem", czy „demonem". 
Zdaje aię, że autor filmu nie mógł zdecydo­
wać się na wybór, więc też wybrnął z sy­
tuacji, ofiarowując bohaterowi „w dobrem 
zakończeniu” „mieszankę wyborową": 50% 
anioła plus 50% (z wyglądu zewnętrznego) 
„wampira".

Film opracowano z iście francuskim hu­
morem i werwą. Strona dźwiękowa wypa­
dła znakomicie. I-ka.

37)JAN WAŚNIEWSKI

Na podszybiu
Powieść górnicza

— Ha, ha, ha... — roześmiał się Wiitek, — No, ale 
chodźmy już, chodźmy, bo naprawdę późno.

Franek miał swoją fuirmańską ambicję. Jeśli osz­
czędzał konia, gdy jechali pustkowiem. lub polnemi 
drogami, pozwalając mu się wlec noga za nogą, to 
już szosą walił zato „po kawalersku". Skoro młodzi 
zajęli miejsca w powoziku, zlustrował, ozy wsizysłko 
jest w porządku, śmignął batem i koń ruszał z ko­
pyta. Franek siedział wyprostowany i dostojny, a na 
pucołowatej jego twarzy malowała się taka powa­
ga, jakby nie powoził, leoz celebrował jakąś uroczy­
stość.

Wrócili do domu już o zmierzchu.
Chłopcy sypiali, jak się to mówiło „na górce", czy­

li w pokoikach na strychu. Obaj bracia w jednym 
jego końcu, a Witek w drugim — od ogrodu. W po­
kojach tych było ogromnie gorąco i duszno... Gdy 
Witek nie mógł zasnąć, co mu się często tutaj zda­
rzało, schodził z górki i spacerował do późno po o- 
grodzie, albo też przesiadywał, czy leżał na ławce 
iw altance.

Noc po powrocie z Krzykawy była bezksiężycowa, 
spokojna i gwiaździsta.

Witek chwilę zabawił w pokoju, spoglądając przez 
okno na przesłonięty gałęźmi kasztanu skrawek błę­
kitu, poczem, zabrawszy ze stołu pudełko z papiero­
sami i zapałki, wyszedł do ogrodu.

Ogarnął go majestat nocy.
Wobec ciszy i powagi milczących bezkresów nieba 

doznał tego szczególnego uczucia pokory i ucisze­

nia się wewnętrznego, płynącego z poczucia własnej 
nicości w porównaniu z ogromem wszechświata.

Uśmiechnął się.
— Jakaż to cudowna rzecz istnienie!...
Wszedł do altanki... Wyciągnął się na ławce, pod­

łożywszy ręce pod głowę.
— Cudowna i zagadkowa... — myślał sennie —

Czemu żyję akurat teraz?.. Czemu nie dawniej Lub
w odległej przeszłości. Czy znalazłem się na świe- __ ___ ____ _________  __
cie w imię jakiegoś celu, czy przez ślepy przypadek?! opanować niepokój, przyspieszyła kroku.. 
Gdzież ten cel?

Maniuta także nie mogła zasnąć tej nocy... Słowa 
Witka o pożyciu w Warszawie, poczucie jego bli­
skości tuż zaraz po tamtej stronie domu „na górce", 
jego plany i zamiary spędzały jej sen z powiek 
Wzbierała w niej tęsknota, wyprężała się cała na 
pościeli z półprzymkniętemi oczami i uśmiechała się 
w przestrzeń — do niego... -•

Pragnęła już zostać jego żoną i nie rozumiała, 
czemu to ma się odwlekać... Przecież ona będzie pra 
cować, a Siennicki może dać swemu jedynakowi ty­
le, aby razem z jej pensją wystarczyło im narazić. 

A to, co on mówił jej w wąwozie?
Rozumowo wziąwszy tę kwestję, to tak... oczywi 

ście... Ale prócz rozumu istnieją jeszcze inne rzeczy 
na świecie... Niech on sobie mówi, że to przesądy!... 
Przecież j-est rodzina: ojciec, ciotka, bracia... Boże, 
coby to było, gdyby się dowiedzieli... Ona sama zre­
sztą nie zechce, nie zgodzi się nigdy!

Paliły ją policzki, rozgrzane za dnia sierpniowem 
słońcem. Wstała i podeszła do okna, by owiał ją 
podmuch chłodnego powietrza. Noc była taka spo­
kojna, urocza i pociągająca, że narzuciwszy na sie­
bie szlafrok, cichuteńko, by nie budzić nikogo, prze­
ślizgnęła się przez mieszkanie i wyszła przed dom, 
Okrążyła go i zaczęła spacerować po alejkach. Stą­
pała w rannych pantoflach prawie bezszelestnie.

Na chwilę zatrzymała się i rozejrzała wokół. Przy 
samym płocie majaczyły ciemne zarysy altany.

— Chciałam, by tu przyjechał, do tej altany... — 
uśmiechnęła się,

Skierowała tam swe kroki.
Pod rozłożystemi gałęziami drzew było dużo mro­

czniej niż pod otwarłem niebem, więc jakiś nieo­
kreślony lęk zatrzepotał w jej sercu,

— Głupstwo, przywidzenia... — szepnęła i, chcąc

W altanie panowała zupełna ciemność.,. Naraz 
zdało jej się, że posłyszała czyjś oddech. Przebegł 
ją dreszcz strachu,

— Kto tu?..
Coś się poruszyło... Nim zdążyła krzyknąć, objęły 

ją wpół silne, męskie ramiona.
— To ja, Mamuś, ja...
Dygotała jeszcze z trwogi, gdy wcałowywał się w 

jej usta gorącym, namiętnym pocałunkiem.
Poczuł pod zwiewną szatą nagie ciało, do które­

go ręce jego przywarły mocnym uściskiem,
— Wit, Wit!....
Poddawanie się bez pamięci, jakby w zawrocie 

zmysłów — nagłe opamiętanie i gwałtowny sprze­
ciw — szamotanie się, opór, przyspieszone oddechy, 
coraz natarczywsze jego uściski i ciała ich zwarły 
się ze sobą...

Świt przecierał się na nieboskłonie... Przedmioty 
zaczęły rzucać na ziemię niewyraźne, zamazane cie­
nie i pierwsze pogłosy budzącego się dnia ozwały 
się niepewnie w ogrodzie... W krzewach tuż przy al­
tanie zakwilił jakiś ptak, jakby zdziwiony, że to 
już dnieje i zaszeleścił suchą trawą, gmerając łap­
kami w gnieździe.

(D. c. n.).

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy, 
i do gospodarstwa wiejskiego dostar­
cza bezinteresownie Towarzystwo 
,Ratujmy Niemowlęta". Są to ma­
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m. 
13, Codziennie od 11-ej do 4-ej.

MŁODY URZĘDNIK, b. sekretarz
komornika sądowego, poszukuje posa­
dy biurowej. Zgłoszenia pisemne pod 
adresem: Ezechjed Pląsko, Jadów, 
poczta Jadów, woj. warszawskie.

KUCHMISTRZ poszukuje posady w 
Warszawie albo na wyjazd, również 
przyjmuje obetalumki na wesela i przy­
jęcia. Żelazna Nr. 41 m. 9.

TAPICER DEKORATOR były pra­
cownik Łazienek Królewskich, przero­
bienie materaca 15 złotych. Zakładam 
markizy, firanki od złotego, kroję po­
krowce. Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko­
morek.

MŁODA INTELIGENTNA DZIEW­
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna 
krawieczyznę, mereźkowanie, przyj, 
mie pracę na skromnych waurnkach. 
Irena Jarzębska, Oświęcimska 8 m. 1. 
(Ochota).

BYŁY SEKRETARZ jednego z 
większych oddziałów Zw. klasowego 
w Warszawie, rutynowany korespon­
dent, piszący na maszynie, buchalter, 
poszukuje pracy podobnej lub w biu­
rze. Oferty do „Robojnika" pod Jk 
wen/tualme kaucja".
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rocznkiwonie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-ezpaltowy, układ
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odb'fo w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


